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        O skutecznym rad sposobie (cz. IV)

Ciąg dalszy...

W historii naszego Narodu, który okres najwyższej wartości biologicznej miał za czasów Jagiellonów, począwszy od Kazimierza Wielkiego, skończywszy na Zygmuncie Auguście, złe zmiany w diecie klas panujących zaczęły się pojawiać w pierwszej połowie XVI wieku. Od wieku XVII postępująca degeneracja tych klas doprowadziła do szczytowej degeneracji. Te degenerujące się klasy, czyli głównie magnaci i bogata szlachta, doprowadziły podstawową masę producentów żywności, czyli chłopów, do poziomu bytu bydlęcego i niewolniczego umysłu. Podobnie zniszczono miasta.
Od końca wieku XVIII do chwili obecnej znajdujemy się niezmiennie poniżej poziomu, do którego nigdy nie zbliżyli się na przykład Szwajcarzy, poziomu, po którego przekroczeniu mogą pojawiać
się szerzej jednostki myślące. Obecnie coraz większa liczba ludzi w Polsce znajduje się na poziomie wartości biologicznej szlachty z czasów saskich, aczkolwiek doszli oni do tego poziomu z przeciwnej niż szlachta, strony, czyli od strony pastwiska. Mają podobny wygląd, podobne choroby, podobne przyjemności, podobne parszywe mają obyczaje. Musimy nareszcie rozumieć jedno: nie dlatego powstało niepodległe państwo polskie po I-szej Wojnie Światowej, że nagle naród polski stał się znacznie bardziej wartościowy biologicznie, takiego cudu nie było. Przyczyną powstania państwa polskiego była degeneracja klas rządzących naszych sąsiadów – największa w Rosji, mniejsza w Austrii, najmniejsza w Prusach.

To, co stało się ze szlachtą i magnatami w Polsce w końcu XVII wieku dotknęło klasy panujące zaborców ponad 100 lat później. Nasz naród nagle i niespodziewanie uzyskał niepodległość nie

z powodu poprawy własnej wartości biologicznej, a zatem nie umiał ani rozumnie pracować, ani rozumnie zabezpieczyć swojego bytu państwowego, ani rozumnie i skutecznie pracować w obronie swojej niepodległości. Nie trzeba być bohaterem na polu bitwy, ani szczędzić krwi i życia w obronie ojczyzny. Trzeba właśnie najbardziej oszczędzać krew i życie, a jeśli trzeba walczyć, co zawsze jest największym nieszczęściem i najwyższym objawem ludzkiej głupoty i degeneracji, trzeba walczyć fachowo i skutecznie. W 5 lat okupacji - ponad 40% zniszczonego majątku narodowego, wybicie ponad 6 mln ludzi, miliony kalek, ciemnota, głupota, demoralizacja – to był nasz punkt wyjścia.

Dziwimy się, jak to jest możliwe, że nasi przeciwnicy, którzy przecież przegrali wojnę – żyją znacznie lepiej? Naród o wyższej wartości biologicznej nawet przegrane wojny wygrywa, naród o niskiej wartości biologicznej nawet wygrane wojny przegrywa. Tak było z naszym narodem. To, że obecnie przeciętna wartość biologiczna ludzi w naszym kraju jest niższa, niż u wielu innych, bogatszych od

nas narodów nie oznacza, że tak było zawsze i musi być w przyszłości. Przecież w XVI wieku dwie klasy panujące w Anglii już wymordowały się wzajemnie w Wojnach Białej i Czerwonej Róży, co zauważył Engels, we Francji, Hiszpanii, Niemczech, Italii, Czechach – mordowali się ludzie z powodów zupełnie bezrozumnych. A w Polsce tkwiła tolerancja, nie było prześladowań za odmienne poglądy. Polski wieśniak – podstawowy producent żywności – był człowiekiem wolnym, bogatym, mającym dużo chłopskiego rozumu. 
Gdy w innych krajach prześladowano innowierców, w Polsce innowiercy mogli znaleźć ojczyznę,

która ich nie prześladowała. Sami Bracia Czescy, (świadczy o tym nazwa), których dużo trafiło do Polski po wojnie husyckiej, świadczą o tym jak Polacy traktowali ludzi wierzących nieco inaczej.

Jeśli nie tak dawno było tak dobrze, tak samo, a nawet znacznie lepiej może być obecnie za kilkanaście lat. Wcale nie potrzeba dużo czasu, aby każdego człowieka, nawet o wysokiej wartości biologicznej zamienić w tępego i złego niewolnika. Wystarczą na to 3 miesiące. Tragiczne doświadczenia z ostatniej wojny przeprowadzone na więźniach obozów koncentracyjnych
i gułagów, dowodzą tego bez żadnych wątpliwości i wyjątków (zainteresowanych odsyłam do „Zeszytów Oświęcimskich”).

W historii ludzkości wielokrotnie bywały nagłe, niekorzystne zmiany diety u różnych narodów,

co zauważano, i skutki tych zmian. Natomiast nie mogły pojawiać się nagłe i korzystne zmiany,

gdyż nie jest to w przyrodzie możliwe. Czyli rolnik może mieć pełną oborę i stodołę wieczorem,

a obudzić się rano z pustą, ale odwrotnie nie może być. W przyrodzie takie cuda się nie zdarzają.

Czyli – nagła, korzystna zmiana jest niemożliwa. To się musi odbywać powoli, a zatem i skutki

tych zmian są powolne i trudne do zauważenia. Tym niemniej bywało, że przypadkowo ludzie
o przeciętnej wartości biologicznej trafiali do rejonów, gdzie z powodu braku przeciętnej żywności zmuszeni byli jeść znacznie lepiej.

Przyczyną pojawienia się w ubiegłym stuleciu kilkuset Polaków o znacznie większej, niż przeciętna,

wartości biologicznej, był kilkuletni pobyt na Syberii, a szczególnie w Jakucji, po Powstaniu Listopadowym, a szczególnie Styczniowym. Po obu powstaniach znacznie więcej i może nawet

niż pilniejszych, (czyli o niższej wartości ludzi), wyemigrowało na Zachód, niż trafiło na Syberię.
Ci pierwsi nie wyróżniali się niczym szczególnym, ci z Jakucji stali się zupełnie innymi ludźmi, uczonymi, a ich potomkowie w nowych ojczyznach nie należeli i nie należą do ostatnich.

Różni rozumni ludzie trafiający się w różnych okresach potrafili często zapisać swą wiedzę. U nich

to właśnie należy szukać rozumu, szukać rady jak ułożyć program na przyszłość dla naszego narodu,
aby mieć pewność, że to co będziemy realizować, będzie na pewno dla naszego narodu korzystne.

Skorzystajmy z ich rozumu, posłuchajmy ich rad, to jest jedyna, słuszna droga.

